


Ostatnie lata amerykańskiej służby Kościuszki.
(1781 —  1784).

(D okończenie).

List ten, jak  się zdaje, nie odniósł żadnego skutku, tak iż K o­
ściuszko ujrzał się zniew olonym  udać się o poparcie do W aszyng­
tona. Uczynił to w  liście następującej treści, datow anym  z F ila­
delfii 26 w rześnia 1783:

„Panie!
„G enerał Linkoln zechciał łaskaw ie polecić mię Kongresowi, 

prosząc o prom ow anie m nie na generała  brygady, do którego to 
stopnia uważał, iż oddaw na mam tytuł, ze względu na datę mej 
nominacyi

„W asza Excelencya raczy wybaczyć mi, iż niepokoję go tą 
spraw ą. K ongres może być w niew iadom ości co do mej służby, 
co, przy rozm aitych prom ocyach, udzielonych już wielu, budzi we 
mnie obaw ę, iż zostanę w końcu zapom niany aż do ogólnej pro- 
mocyi. Jedno  słow o W aszej Excellencyi do K ongresu na moję ko­
rzyść (jeśli mogę rościć nadzieję jego  uzyskania) wyjaśni w ątpli­
wości i podniesie moję nadzieję do pewności.

Mam zaszczyt być i t. d.
4 Tad. Kościuszko“ Ł).

W aszyngton odpow iedział uprzejmie, spełniając jednocześnie 
życzenie Kościuszki:

R ocky H ill 3 października 17.83.
„Panie!

„List Tw ój z d. 26 w rześnia świeżo otrzym ałem  i stosow nie 
do Tw ego żądania napisałem  do przew odniczącego K ongresu list,

‘) L isty do W aszyngtona w „R ękopisach Kongresu" tom 64, fol. 212.
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którego kopię załączam. Serdecznie życzę, aby. staran ie  T w e  spo­
tkało się z powodzeniem , pozostając z wielkim  szacunkiem  i t. d.

Je rzy  W aszyng ton“ 1).

L ist do prezyden ta  K ongresu brzm iał, jak  następuje:

R ocky H ill, 2 pa id z . 1783.
„Panie!

„Czynię sobie zaszczyt przesłania W aszej Ekscelencyi kopii 
listu, k tó ry  otrzym ałem  od pułk. Kościuszki w spraw ie jego  pro- 
mocyi.

„Powszechna prom ocya, przedłożona obecnie Kongresowi, jeśli 
zostanie przyjętą, objęłaby i jego; lecz zdaje się, że inne jes t jego 
życzenie. Sądzę, iżby bardziej odpow iadała jego widokom  i in te ­
resom , jako cudzoziemca, prom ocya indyw idualna. Z  tego zaś, co 
wiem sam o jego  zasługach i zaletach, oraz ze zgodnego pośw iad­
czenia wszystkich, k tórzy  go znają, nie mogę nie polecić go, jako 
zasługującego na  względy K ongresu.

„Z najw iększym  szacunkiem  mam zaszczyt być i t. d.
J .  W aszyn g to n “ 2).

I w tej spraw ie jednak Kościuszko nie m iał całkow itego po­
w odzenia, jakiego mu życzył był W aszyngton. L ist W aszyngtona 
spóźnił się o parę dni i rezolucya co do ogólnej prom ocyi była 
już przyjęta. Chcąc jednak  w yróżnić Kościuszkę w śród ogółu ofi­
cerów , K ongres zadekretow ał mu specyalne podziękow anie. Stało 
się to- na podstaw ie następującego raportu  komitetu, złożonego 
z pp. Reada, Petera  i D uane’a, którem u zakom unikowane zostały 
listy W aszyngtona (z kopią listu Kościuszki) i Linkolna:

„Poniew aż głosow anie z d. 30 w rześnia ubiegłego uskutecz­
niło już prom ocyę pułk. Kościuszki na stopień generała  brygady, 
nic dalszego w tym przedm iocie nie może być z w łaściwością obe­
cnie .uczynionem. Poniew aż jednak  W asz. kom itet ma głębokie po-

0  L isty W aszyngtona w e  w spółczesnej kopii pod jeg o  kierunkiem : 
B. tom X VI. fol. 302. (N. 269).

2) Ten list podany jest u p. Korzona (K ościuszko, str. 169) w ed łu g  
Sparksa; (W ashington W ritings t. VIII, str. 487). P rzytaczam y go  w edług rę­
kopisów  Kongresu: L isty W aszyngtona (A —autografy), tom 9, fol. 373. Różnica  
zresztą dotyczy tylko form uły podpisu. Natomiast w  kopii listu K ościuszki W a ­
szyngton dla zrozum iałych pow odów  usunął ostatnie zdanie (od s łó w  „wyjaśni 
w ątpliw ości i t. d.j, zam ieniając je  innem: „w ielce m ię zobowiąże®. W  tej 
form ie kopia ta znajduje się w  rękopisach listów  W aszyngtona do K ongresu  
(169, 9. 374) oraz w  kopii B. listów  W aszyngtona 152, IX, 503.



czucie [wielkich *)] zasług i [użytecznej] służby tego oficera, p rzed­
kłada on następującą rezolucyę:

„Aby m inister w ojny wręczył pułkow nikow i Kościuszce pa­
ten t na generała  brygadjr i zaznaczył mu, że K ongres zachow uje 
w ysokie poczucie jego  długiej, w iernej i pełnej zasług służby" 
(„that C ongress en terta in  a high sense of his long, faithful and 
m eritorious services").

Rezolucya ta, zredagow ana 9 października, przyjęta została 
przez K ongres 13-go, jak widać z adnotacyi na rękop is ie2).

W  ten  sposób w siedm lat bez kilku dni po otrzym aniu pa­
ten tu  na podpułkow nika inżynieryi w  służbie Państw  Zjednoczo­
nych, opuszczał Kościuszko tę służbę w stopniu generała brygady 
i ze specyalnem  podziękow aniem  K ongresu.

Zwłoka, spow odow ana temi spraw am i, nie była niespodzianką. 
Już w krótkim  czasie po przybyciu do Filadelfii przekonał się K o­
ściuszko, że o rychłym  wyjeździe do E uropy nie może być mowy. 
W  liście do pułk. W illiam sa, pisanym  w końcu sierpnia, donosił, 
że nie w yruszy przed październikiem . W  rzeczywistości term in 
ten  m usiał być przedłużony jeszcze o 9 m iesięcy. Z tegoż listu 
dow iadujem y się, że nie w iedział adresu  G atesa, a więc albo ńie 
znalazł go w  T rav e lle r’s R est—obiecyw ał bowiem, jak  wiemy, że 
nie ominie jego  siedziby, udając się do Filadelfii,— albo już z góry 
wiedział, że tam  się nie znajduje. Z resztą krótkość czasu użytego 
na podróż z C harlestonu do Filadelfii świadczy, że K ościuszko, 
nigdzie nie zatrzym yw ał się w  drodze dłużej.

L ist do W illiam sa bardzo dobrze odzw ierciedla zarów no uspo­
sobienie Kościuszki, jak  i spraw y bieżące, zajm ujące go w chwili 
danej. Z aw iera on także kaw ałek filozofii życiowej, bardzo zajmu­
jącej. O to jes t jego  brzmienie:

Filadelfia, ‘2b sierpnia 1783.
„Drogi W illiamsie!

„Tw oja sytuacya jak  i każda okoliczność tw ego życia zbyt 
żywo obchodzi tw ych przyjaciół, abyś pozbaw iał ich wiadomości 
o sobie. P ragną oni napraw dę widzieć cię szczęśliwym. Nie od­
mawiaj im spełnienia ich życzenia. Pow inieneś pisać, ilekroć tylko 
znajdziesz sposobność przesłania listu. Kilka słów  w ystarczy,—jak  
to, że jes teś  zdrów , — i spraw i większe zadowolenie, (gdyż zw ra­
cają się do serca), niż zw ykła wasza elegancya stylu w opisaniu
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p W yrazy zam knięte w  klam rach [ ]  są w ykreślone w  brulionie.
*) R ękopisy  K ongresu. S er . 19, tom 3, str. 401.



rozm aitych przedm iotów, która wym usza nasz podziw lub za­
chwyca naszą ciekawość.

„W ładze m oralne natu ry  ludzkiej mają większy udział w przy­
czynieniu się do rzeczywistego szczęścia, gdyż ich postęp w e­
w nętrzny, zaczynając od pierw szego w ytw orzenia się idei, aż do 
ostatniego stopnia roskoszy, przechodzą przez rozm aite fazy, jako 
to: w zruszenie, wrażenie, uczucie i t. d., z których każda dostarcza 
now ego rodzaju roskoszy i potęguje w nas skutek...

„Pułk. Lem oy polecił mi prosić cię o twój dziennik kampanii 
(wojny) południow ej. Jeśli możesz m u pożyczyć go na kilka dni, 
zobowiążesz nas obu. Chciałbym  wiedzieć, jak  mam kierow ać listy 
do gen. Gatesja. Miejsce jego pobytu  tak fatalnie jes t um iesz­
czone, że nikt nie może mi dać właściwej informacyi. Jeśli go 
ujrzysz, pow iedz mu, że nie w yjadę z Filadelfii przed październi­
kiem.

„Moje najlepsze życzenia idą za tobą, gdziekolwiek będziesz 
i wierz mi, że jestem  twym

Szczerym  przyjacielem  Tad. Kościuszko.

„Nie masz pojęcia, ile osób dopytuje się tu o ciebie; w krótce 
stanę się zazdrosnym: panie m ówią o tobie, jak  o najuprzejm iej­
szym, panow ie zaś jak  o najrozsądniejszym  (człowieku) a wszyscy 
razem  szanują cię i kochają.

„.Gen. W aszyngton przybył wczoraj do Princeton, gdzie za­
pew ne zabawi kilka tygodni dla uregulow ania rozm aitych żądań 
oficerów, rów nież jak  i dla innych względów.

Tw ój.

„Gen. Clinton pisał do K ongresu, że otrzym ał rozkaz ew a­
kuow ania Nowego Y orku 16 października" 1).

Jest to, jedyny  nieurzędow y list Kościuszki z całego okresu 
pobytu  jego w Filadelfii, poprzedzającego wyjazd do kraju. Drugi 
list pryw atny, lecz związany ze spraw am i urzędowem i, jaki posia­
damy, adresow any do m inistra finansów, Rob. M orrisa, datow any 
jest z Nowego Yorku; pisany był, jak  wnosić m ożna z treści, 
w  chwili opuszczenia Am eryki. D ata więc jego  (17 lipca 1784 r.) 
oznacza w  przybliżeniu praw dopodobną datę wyjazdu Kościuszki 
z tego kraju.

O to treść jego:
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') A utograf listu tego znajduje się w  zbiorach p. D reer’a (T. II, N. 10) 
z Filadelffi i był łaskaw ie przez niego udzielony autorowi. Zbiory te  obecnie  
należą do. H ist. tow . P elsyw an ii, któremu ofiarow ane b yły  przez kollektora. 
Obejmują one „Listy gen era łów  Rewolucyi".
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N ow y York, 17 lipca. 1784.
„Panie!

„W spaniałom yślne tw e postępow anie w stosunku do mnie 
ow ładnęło tak całkowicie mem sercem, że, zapominając o niezwykłej 
delikatności tw ych uczuć, zmuszony jestem — przez wielki niepokój 
um ysłu m ego—złożyć ci najgorętsze podziękow ania, zanim opusz­
czę ten kraj, i zapew nić cię, że dobroć tw a będzie zawsze w pa­
mięci mej, razem  z wdzięcznością, którą ci w inien jestem  i będę 
s tara ł się stosow ać w praktyce te środki, k tórych przyjęcie obe­
cnie doradza drażliwość.

Jestem , panie, z zupełnym  szacunkiem i t. d.
Tad. Kościuszko.

Mój szacunek twej Pani“ Ł).
Na pytanie, za co tak gorąco K ościuszko dziękował M orris’o- 

wi, dom yślną odpow iedź nasuw a notatka w dzienniku Rob. M or­
risa, dotycząca innej osoby — blizkiego zresztą Kościuszce gen. 
Sain t Claihe'a. Pod datą 14 w rześnia 1782 r. notuje Morris roz­
paczliwe położenie tego generała, zmuszonego wyjechać do armii, 
nie mając ani dolara w kieszeni i zostaw iając rodzinę bez żadnych 
środków; dodaje przytem , że mu pożyczył 320 dolarów  z własnych 
p ien iędzy2). Można przypuszczać, że podobną usługę okazał K o­
ściuszce, a gorące w yrazy wdzięczności z jego  strony zrozumiemy 
łatw o, jeśli weźm iem y pod uw agę rozpaczliw e położenie czło­
wieka, k tórem u przez cały rok w ym yka się ustaw icznie nadzieja 
upragnionego pow rotu do kraju, od ty lu  lat niewidzianego. T łu ­
maczenie się zaś z tego podziękow ania i niejako przeproszenia za 
nie, oraz wzm ianka o delikatności uczuć, nasuw ają myśl, że Morris 
chciał zachow ać incognito, spełniając tę przyjacielską usługę.

Możemy teraz, po ustaleniu tych dat, odpowiedzieć z pew nem  
praw dopodobieństw em  na pytanie o udziale Kościuszki w trzech 
w ym ienionych wyżej w ydarzeniach, dotyczących armii.

Już nie poraź p ierw szy arm ia okazyw ała  w yrazy niezadowolenia. 
Spow odow ane ono było długiem  trw aniem  w o jn y 3), nędzą żołnierzy, 
często, jak  wiemy, pozbaw ionych w szelkiego odzienia, i opóźnie­

') R ękopisy  Bancrofta w  L en ox  Lbry. „R evol. P ap ers“ Vol. II, f. 479, 
z adnotacyą „from the Morris p ap ers“.

2) Bankroff’s R evol. P apers T. II, fol. 423 (R ękopisy Bibi. L enox w  N. 
Yorku).

3) P rzy w erbunku zaciągano żo łn ierzy  „na 3 lata lub czas trwania w oj- 
n y “, przyczem  przypuszczano, że w ojna skończy się  w cześniej; trzy lata b yły  
uw ażane za term in m aksym alny.
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niem w ypłaty. O becnie, gdy przew idyw anie blizkiego pokoju bu­
dziło obaw y, że wojsko zostanie zw olnione bez uiszczenia zale­
głości, niezadow olenie to w ybuchło z całą siłą.

Upór, z którym  Kongres sprzeciw iał się zadośćuczynieniu słu ­
sznych wym agań armii, czy to w zakresie potrzeb bieżących, czy 
zaległego żołdu, płynął po części z obaw y wobec stałej armii, jako  
źródła niebezpieczeństw a dla wolności. W ładze cywilne zarów no 
poszczególnych kolonii jak  i związkowe, bardzo zazdrośnie pilno­
wały, aby wojsko nie zagarnęło ich atrybucyi, chociaż w najmniej- 
szjun zakresie i w  swych postanow ieniach, zarów no legislatury, 
jak i K ongres akcentow ały niejednokrotnie niezachwiane postano­
wienie obrony powagi władzy cywilnej wobec wszelkich roszczeń 
ze strony- wojska, m otjiw owanych koniecznościami. chwili.

W ytw orzyło to rodzaj stałego antagonizm u m iędzy K ongre­
sem a wojskiem, czemu nie był obcy i głów ny dowódca, nieraz 
w listach swych do K ongresu dający wyraz uczuciom goryczy, w y­
w oływ anym  przez zaniedbanie tych, którzy walczyli lub ponosili 
trudy  obozowe.

Takie usposobienie, budząc nieufność w to, iżby insty tucye 
republikańskie dały się pogodzić z obroną w łasną rodzących się 
państw- am erykańskich, ośmieliło frakcyę m onarchiczną armii do 
uczynienia W aszyngtonow i propozycyi, aby objął władzę i ogłosił 
się królem . O rganem  tej suggestyi sta ł się pułkow nik Lew is Ni- 
cola, starszy wiekiem i bliżej zaprzyjaźniony z W aszyngtonem , 
a przez to często w ystępujący wobec niego ze skargam i w  imie­
niu oficerów.

W aszyngton, w liście, który dał do przeczytania i skopiow a­
nia kilku przyjaciołom, z oburzeniem  odrzucił te insynuacye. Ideje 
w ypow iedziane przez Nicolę wyczytał „ze zgrozą i potępia suro- 
w o “.— „Darem nie szukam w postępow aniu swojem, pisze on, cze­
goś, co mogło zachęcić do propozycyi, k tóra wydaje mi się zaw ie­
rającą najw iększe nieszczęścia, jakie spaść mogą na mój kraj. Jeśli 
nie mylę się w świadomości jaką  posiadam  o sobie samym, nie mógł­
byś znaleźć nikogo, dla kogo pro jek ty  twe byłyb}' bardziej odra­
żające, niż są dla m nie“ *).

W ipść o tej pełnej godności obyw atelskiej replice na kusze­
nie rojalistów , m usiała się rozszerzyć w śród armii, a jeśli doszła 
do Kościuszki, m usiała zmienić zasadniczo jego dotychczasow ą 
opinię o głów nym  dowódcy.

') List do Nicola z d. 22 maja 1782. Ob. Vie et Correspondence de Wa­
shington par Guizot T. IV, str. 359.
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Tym czasem  przyszła zima; bezczynność armii dała  sposobność 
do zastanow ienia się nad blizką przyszłością. Przypom niano sobie 
niechęć, z jak ą  K ongres przyjął był w r. 1780 postanow ienie o em e­
ry turze, wynoszącej połow ę pensyi; zależność spełnienia tej obie­
tnicy od s tanu  kasy związkowej, zaw sze próżnej, oraz od głosow a­
nia przynajm niej 9 państw  (na podstaw ie przyjętych po tej rezo- 
lucyi A rtykułów  K onfederacyi) dla pełnom ocności każdego posta­
now ienia i n iechętne usposobienie ludności w  stosunku do em e­
ry tu ry 1), skłoniły oficerów  do przedstaw ienia  żądań swych, póki 
jeszcze byli pod bronią i póki arm ia, w obec nie zaw artego jesz­
cze pokoju, była potrzebną.

W grudniu  w ięc oficerowie armii, zgrom adzonej w  obozie 
w  N ew bourg, w ypracow ali m em oryał do K ongresu, w  którym  przed­
stawili rachunek  należności i proponow ali zastąpić em eryturę, źle 
w idzianą ze stanow iska zasad republikańskich, przez sum y jedno ­
razow o w ypłacane, oraz żądali rękojm i spełnienia zobowiązań, 
przyjętych przez K ongres.

Trzej oficerow ie w ysłani zostali do K ongresu z tym  memo- 
ryałem . W yw ołał on tu  długą dyskusyę, k tó ra  jednak  w ydała nie- 
zadaw alniające rezolucye. Biorąc pod uw agę w iek oficerów, K on­
gres uznał, że em erytura, w ynosząca połow ę pensyi, rów noznaczna 
je s t z pięciokrotną pensyą, lecz nie m ógł uzyskać głosów  9 państw  
na tę zamianę; przyznano praw a kredy torów  związkowych, lecz nic 
nie postanow iono dla w ytw orzenia funduszu.

G dy wieść o tem  doszła do obozu w New bourg, postano­
wiono tam  zwoiać delegacyę, k tóra by zredagow ała szereg posta­
now ień dla przedstaw ienia K ongresow i. W ów czas to znany już 
nam, jak o  przyjaciel Kościuszki, Jan  A rm strong, w ydał (10 m arca 
1783 r.) odezw ę do armii, k tórą W aszyngton kwalifikuje w jednym 
z listów  swoich 5), jako  arcydzieło „kompozycyi, elegancyi i siły 
w yrażenia", a w której w zyw ał do grem ialnego opuszczenia służby, 
jeśli w ojna będzie trw ała, lub do pozostania pod bronią, w razie 
pokoju, dopóki Kongres nie ustąpi żądaniom  armii.

Chcąc zapobiedz niebezpieczeństw om  zbyt ostrego staw iania 
kw estyi, W aszyngton zw ołał sam zgrom adzenie oficerów i prze­
mówił do nich, odwołując się do ich honoru i patryotyzm u, przy­
pom niał o celu, w jakim podnieśli oręż, oraz o tem, że w  ręku  ich

') W idziano w  niej m ianow icie ślad tradycyi rojalistycznej i n ieb ezp ie­
czeństw o w ytw orzen ia  uprzyw ilejow anej klasy. 

ł ) D o Harrisona, gubernatora Virginii.
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spoczyw a św ięty depozyt wolności kraju; przyznał słuszność ich 
żądaniom  i obiecał jaknajenergiczniej poprzeć je  wobec Kongresu.

Po skończonem  przem ówieniu, W aszyngton wyszedł a zgro­
m adzenie po krótkich debatach przyjęło rezolucyę, że ż\rwi zaufa­
nie do K ongresu i że będzie oczekiwało zadośćuczynienia swym  
żądaniom  w czasie właściwym .

Cała spraw a została ogłoszona w pismach a rezolucya prze­
słana Kongresowi razem  z gorącą obroną spraw y przez W aszyng­
tona. Niezbędne dziewięć głosów dla przeobrażenia em erytury po­
łowicznej na sumę jednorazow ą zostały uzyskane i inne w ym aga­
nia oficerów spełnione.

Niema wątpliwości, że spraw y te obchodziły Kościuszkę i oso­
biście i ze względu na tow arzyszów  broni. Możemy wszakże 
z praw dopodobieństw em , graniczącem  niem al z pew nością, tw ier­
dzić, że udziału w nich czjmnego nie brał. Przedew szystkiem , 
w tych gorących chwilach zatargu, kiedy K ongres gotów  był ucie­
kać z m iasta przed zbuntow anym i żołnierzami (koniec czerwca 
1783), Kościuszko był jeszcze na południu i nie rychło o wszyst- 
kiem m ógł się dowiedzieć. Dalej uwagi, k tóre znajdujem y w jego 
listach o stanow isku właściwem  dla cudzoziemca w tej wojnie
0 niepodległość Am eryki, każą przypuszczać, iż zachow ałby się 
neutraln ie i stał na  uboczu od w szelkiego pro testu , nie mówiąc 
już o tem, że zbyt w ysoko cenił uczucia obyw atelskie, aby mógł 
bezw zględnie aprobow ać wym agania, chociażby i słuszne, lecz 
oparte  jedynie  na interesie jednostek.

T o  co przed chwilą przytoczyliśm y o W aszyngtonie i jego  
zachow aniu się wobec podszeptów  rojalistycznych, zarów no jak
1 całe jego  postępow anie podczas wojny, a zwłaszcza w chwili jej 
ukończenia, nasuw ało naturalnie zbliżenie: imię w spółczesnego Cyn- 
cynata stało jakby  drugiem  imieniem W aszyngtona. Z resztą każdy 
z żołnierzy armii rew olucyjnej znajdow ał się w  tem samem położe­
niu: w szyscy składali oręż i wracali do pługów  po wyw alczeniu 
niepodległości.

Zbliżenie to znalazło w yraz w utw orzeniu znaku pam iątko­
wego wojny o niepodległość, m ającego połączyć w jedno  bractw o 
tych, którzy, jako  oficerowie, brali w niej udział. W  ten sposób 
pow stało Tow arzystw o czyli „O rder C yncynatów ".

Zacznijmy od symbolu. Był to złoty orzeł, zawieszony na w stę ­
dze niebieskiej i białej. Po jednej stronie na piersi jego m ieściła 
się postać Cyncynata, opartego na mieczu obok pługa i narzędzi 
rolniczych, oraz napis: „Omnia reliquit servare rempublicam". Na 
odw rotnej stronie wschodzące słońce, m iasto, port i postać Cyn-

P rz e g lą d  H is to ry c z n y . T .  X II I , z. 3. 24
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cynata, w ieńczona przez sławę, oraz napis: „ V irtu tis praem ium  
Nad postacią C yncynata dwie spojone ręce trzym ają serce z go­
dłem „esto perpetua*, a dokoła napis: „Societas Cincinnatorum in­
stitu ta  a. D. M D C C L X X X IU " .

Członkowie T ow arzystw a obowiązywali się staw ać w obronie 
praw  i wolności rodu  ludzkiego, utw ierdzać jedność międzjr pań ­
stwami związkowemi, daw ać pomoc koleżeńską swym członkom 
i ich rodzinom , na co szły składki do kasy.

Było to więc bractw o o szerszych celach, do pew nego s to p ­
nia kosm opolityczne, rodzaj m asoneryi nieobrzędow ej. A  ponie­
waż sporo tam  należało oficerów francuskich i innych narodow o­
ści, członkowie jego  znajdow ali się w  stosunkach m iędzynarodo­
wych, reprezen tu jąc  postępow ą elitę społeczeństw a.

Inicyatorem  To w. C yncynatów  był znany już nam genera ł 
artyleryi Knox x). Rękopis, zaw ierający p ierw otny  projekt, m a datę 
15 kw ietnia i skreślony był w W est Point; pierw sze zaś zebranie 
organizacyjne oddziału now ojorskiego złożone było  z oficerów 
dwóch pułków  now ojorskiej p iechoty i odbyło się w r. 1783 w ich 
obozow isku nad rzeką H udson, w pobliżu N ew  W inso r2).

Do C yncynatów  należeć m ógł każdy oficer armii rew olu­
cyjnej, k tóry  był w niej conajmniej od trzech lat, a naw et starsi 
synow ie poległych. T a okoliczność, w ytw arzająca rodzaj arysto- 
kracyi — czysto honorowej zresztą, bez żadnych realnych przyw i­
lejów, — napotkała na szereg zarzutów  ze strony  dem okratycznej 
opinii, n ietylko Ameryki, ale i E u ro p y 3). O statecznie jednak  s ta ­
tut zosta ł przyjęty z pewnem i m odyfikacyam i.

Całe tow arzystw o dzieliło się na oddziały, w edług poszczegól­
nych państw  Związku. O sobny parag raf omawiał sposób zgłasza­
nia się oficerów  cudzoziemskich, orzekając, że m ogą zaliczać się 
do T ow arzystw a tego państw a, w  którem  się znajdują. S tw ierdza 
to, że cudzoziem cy nie stanow ili W3^jątku w związku.

K ościuszko nie mógł być oczywiście na tem zabraniu orga- 
nizacyjnem  Tow . Cyncynatów , gdyż był wówczas gdzieindziej. 
Nie u lega wszakże wątpliwości, że należał do T ow arzystw a i to

*) Oh. „Kościuszko w  W ęst-Point".
г) Ob. John Schuyler. Institu tio n  o f  the soc. of. the C incinnati. N. York

1886.
3) Znakom ity Mirabeau pośw ięcił tej spraw ie jedno ze sw ych pism ulo­

tnych, p ierw sze, noszące jeg o  nazw isko, w  którem  energicznie w ystępuje prze­
ciw  temu „zaw iązkow i now ej szlachty*'.



zdaje się, do oddziału Now ojorskiego '), co przem aw iałoby za tem, 
że przystąpił do T ow arzystw a w tedy, gdy znajdow ał się już  w  No­
wym  Yorku, może na uroczystem  jego  zgrom adzeniu, k tóre miało 
miejsce 5 maja. Możliwem jest, że ta przynależność (obok zwycięztw 
pod D ubienką i Zieleńcami, o których donosił agent francuski) przj»-- 
czyniła się do zaszczytu udzielonego mu przez K onw encyę Naro­
dow ą francuzką—zaliczenia go w poczet przyjaciół ludzkości i po­
stępu, którym  ofiarowano obyw atelstw o francuskie. Była ona w ka­
żdym razie czemś, co w prow adzało go w obyw atelstw o w szech­
światow e.

W ym ow ne w swej m ałomówności a wielkie w prostocie było 
pożegnanie W aszyngtona z oficerami armii, praw dziw e pożegna­
nie republikańskiego wodza z kolegam i-cyncynatam i. Miało ono 
m iejsce w taw ernie francuzkiej w  Nowym Y orku, 4 grudnia, wkrótce 
po uroczystem  wkroczeniu władz cyw ilnych i wojska am erykań­
skiego do tego m iasta. O południu zebrali się główniejsi oficero­
wie, a w kilka m inut później przybył W aszyngton. W zruszenie 
jego  było tak silne, że nie m ógł go ukrjić. N apełniw szy szklankę, 
zwrócił się do kolegów  z temi slowjc „Z sercem pelnem przyjaźni 
i wdzięczności żegnam  w as teraz; pragnę gorąco, aby reszta dni 
w aszych była rów nież pom yślna i szczęśliwa, jako ich początek 
był sław ny i zaszczytny". A  gdy? wypił wino, rzekł do nich: 
„Nie niogę żegnać każdego z was osobno, lecz będę wdzięczny, 
jeśli każdy z was przyjdzie uścisnąć mi dłoń". W ówczas pierw szy 
zbliżył się stojący obok Knox i W aszyngton uścisnął m u rękę 
i ucałow ał go, w ten sam sposób żegnając wszystkich pozostałych. 
W  milczeniu opuścili wszyscy salę, odprow adzając wodza do łodzi, 
k tóra m iała go przewieźć na P aulus H o o ck 2).

Czy Kościuszko brał udział w tej scenie? Odpow iedź na to 
pytanie, jakkolw iek tylko domyślna, w ypadnie raczej przecząco. 
Nie dlatego, iżby na przeszkodzie stała nieżyczliwość wzajemna. 
Pierwmtna nieufność ze strony Kościuszki względem W aszyngtona

x) W  przytoczonem  dziele Schuylera znajdujem y jego  życiorys, w  któ­
rym pow tórzone są fantazyjne opow ieści Evansa.

’) Z łożen ie patentu na w odza odbyło się  z w ielką uroczystością na zgro­
m adzeniu K ongresu i publiczności w  A nnapolis 23 grudnia. „U kończyw szy  
dzieło, które mi było p ow ierzon e  — tak zakończył W aszyngton sw ą m ow ę,— 
usuwam  się z szerokiej w idow ni czynów , składając pełne życzliw ości podzię­
kow anie tem u w ysokiem u zgrom adzeniu, pod którego rozkazami czynny b y ­
łem  tak długo; oddaję sw ój patent i zrzekam  się w szelk ich  urzędów  publicz­
nych". P o złożeniu  patentu na ręce prezesa K ongresu, w yszed ł W aszyngton  
z tego zgrom adzenia już jako człow iek  prywatny.
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ustępow ała m iejsca coraz to lepszym  uczuciom, jak  to widać z tonu 
korespondencyi; W aszyngton zaś nie m ógł nie cenić człowieka,
0 którym  zew sząd słyszał same entuzyastyczne pochwały. P o są ­
dzenia zwłaszcza głów nego dow ódcy o am bitne zamiarjr upadły 
naturalnie w  chwili, gdy, odsuw ając wszelkie podszepty  pochleb­
ców, składał swój urząd w  ręce narodu. Lecz data ta  pożegna­
n ia je s t  zbyt blizką ew akuacyi, k tó ra  nastąp iła  jak  w iem y 25 
listopada. W kroczenie uroczyste W aszyngtona na czełe armii 
było niejako końcow ym  aktem  wojny. U dział w  nim w zięła prze­
ważnie ta  część armii, k tó ra  skupiona była dokoła blokow anego 
m iasta.

W ątpliw em  jest, aby Kościuszko, k tó rego  m oże je'szcze spra­
w y osobiste zatrzym yw ały w Filadelfii, pośpieszył do New Y orku 
zaraz po jeg o  ew akuacyi. Późniejsze jego znalezienie się w tem 
mieście zostaw ało zapew ne w związku ze sposobnością do w yja­
zdu, nastręczoną przez odpływ ający stam tąd statek. Z drugiej 
strony  prz3>jąć należy, że w  pożegnaniu brali udział przew ażnie 
bliżsi tow arzysze broni W aszyngtona. K ościuszko zaś, jeśli zmie­
nić m usiał opinię o wodzu naczelnym , zostaw ał nie mniej na da­
lekiej z nim stopie. W ym ienienie go przez Falkensteina, jako  
pierw szego podającego rękę wodzowi po jego  przem ów ieniu, je s t  
oczywistem zmyśleniem. W iem y skądinąd, że owym  pierwszym  był 
Knox.

* *
*

Rzadkie tylko wieści o Kościuszce dochodziły do kraju podczas 
pobytu  jego  w Am eryce. W śród  korespondencyi z rodziną(a zw ła­
szcza w śród listów  do siostry, A nny Estkow ej) stanow iącej dziś 
w łasność Akadem ii krakow skiej, nie znajdujem y ani jednego  listu, 
pisanego z Am eryki. Czyżby przez całe ośm  lat nieobecności, nie 
pisał Kościuszko ani razu do swej ukochanej siostr\r? Raczej na­
suw a się przypuszczenie, że listy od niego otrzym ane, były pusz­
czane w obieg w śród przyjaciół i nie pow racały  do źródła; te zaś, 
k tóre p isyw ał po pow rocie, jako  m ające treść bardziej familijną
1 nie interesujące ogółu, przechow ały się do dziś dnia.

Tylko ślad jednego  listu Kościuszki do A dam a C zartoryskiego, 
p isanego w  r. 1777, lub wcześniej, przechow ał się w  gazetce, pisanej 
przez pijarów ; lecz zam iast istotnej treści jego—sam e banialuki i zmy­
ślenia 1). Niema w ątpliw ości wszakże, że isto tn ie p isał K ościuszko

*) Ob. Siem iński, Ż y w o t  K o ś c i u s z k i ,  str. 47. Znajdujem y w ięc  tu 
w iadom ość o pięciu  polakach, tow arzyszących  K ościuszce,' o rozbiciu statku
i uratowaniu się ow ych  pięciu, o 150,000 w ojska am erykańskiego i t. d.
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do Czartoryskiego, skoro mamy o tem świadectwo sam ego Czar­
toryskiego ‘). Jest także ślad tego, że Ludw ika Sosnow ska-Lubo- 
m irska dopytyw ała się o K ościuszkę przez Paryż. W  teczce listów  
Kościuszki w Akadem ii krakow skiej znaleźliśmy list francuski, bę­
dący w edług wszelkiego praw dopodobieństw a odpowiedzią na jej 
zapytanie. O to, co pisze je j’ korespondent:

Paryż, 8 grudnia 1781.

„Z apytyw ałaś mnie, księżniczko, bardzo już dawmo o p. Ko- 
_ ściuszkę, oficera polskiego, k tóry  udał się do Am eryki, w służbę 

P aństw  Zjednoczonych. W  swoim  czasie pisałem  i prosiłem  innych 
o napisanie w  celu zebrania o nim wiadom ości. Prosiłem  p. De- 
reneval, ab}' nap isał do kaw alera De Luzerne, naszego am basa­
dora w  Filadelfii, k tóry tylko co odpisał, że ma się bardzo dobrze; 
kilku zaś naszych oficerów , k tórzy pow rócili z Am eryki po sław ­
nej W yprawie na York, mówiło mi, że widzieli go, że je s t obecnie 
z gen. G reen ’em w Virginii, że pełni obowiązki inżyniera, że za­
ję ty  był budow ą kilku m ałych forteczek i że, zdaje się, są z niego 
zupełnie zadow oleni w tej armii, gdzie zyskał poważanie przez 
dobre prow adzenie się. Jestem  bardzo rad, księżniczko, iż mogę 
udzielić Ci tak  pom yślnych wiadomości o kimś, kim interesujesz 
się, jak  mi się wydało: pow róci on kiedyś do kraju z waw rzynam i 
am erykańskim i".

Jak w pierw szych latach pobytu  Kościuszki w Am eryce ko­
legow ał z nim w armii w spółrodak, Kazimierz Pułaski, tak podczas 
ostatnich lat jego  służby na tym  samym lądzie znaleźli się dwaj 
inni głośni w spółrodacy. Jednym  z nich był Beniowski, k tórego 
w ędrów ki i niedoszłe płany skreśliliśm y gdzieindziej 2); drugim  Ka­
je tan  W ęgiersk i.

Czy spotkał się Kościuszko z k tórym  z nich — nie wiemy. 
Spotkanie atoli z W ęgierskim  było bardzo możliwe, gdyż opusz­
czał on A m erykę w czasie, gdy Kościuszko czekał na możność 
w yjazdu. Uczucia, z jakiem i opuszczał ten kraj i myśli, k tóre mu 
nasuw ało porów nanie jego  z Polską,* w yraził dobitnie w  liście, 
adresow anym  do Dickinsona, w  chwili, gdy anglicy ewakuowali 
Now y York. Uczucia te m usiał niezaw odnie podzielać Kościuszko,

‘) Ob. Korzon. K o ś c i u s z k o ,  str. 172, Czartoryski w  październiku  
1778 r. prosząc sw eg o  korespondenta w  Paryżu, aby przez Franklina d o w ie­
dział s ię  czegoś o K ościuszce, dodaje: „Znajduje się  on w  słu żb ie  Państw  
Zjednoczonych w A m eryce; przed dw om a laty m iałem  list od n iego, ale od 
tego  czasu nic o nim nie słyszę".

г) Ob. „B eniow ski w  Am eryce" w  Bibl. W arsz. 1903.



na m iejscu więc będzie przytoczyć tu  parę ustępów  z tego zna­
m iennego listu, k tó ry  w A m eryce uchodzi dotąd za pism o K ościu­
szki *), chociaż już Lucyan Siem ieński znał jego  rzeczywistego 
autora. Niechże w ym ow ny poeta będzie i dla nas in terpreta torem  
tych uczuć, które, jako polak, m usiał przeżywać Kościuszko, cho­
ciaż mniej skłonny był może do ich w ynurzenia.

„Oświadczam  Ci teraz, gisał W ęgierski do D ikinsona (w li­
stopadzie 1783 r. — w liście t3uh winszuje m u ewakuacyi Nowego 
Yorku), iż zdaniem  mojem niem a kraju, k tóryby mógł w spółza­
wodniczyć z waszym w widokach pom yślności. W iem , iż niem a 
innego, gdzie by człow iek był bardziej wolnym , lub gdzieby w ła­
sność zbliżała się bardziej do rów ności. Podróżując po odległych 
częściach waszego kraju, nauczyłem  się porów nyw ać życie waszych 
rolników  z życiem patryarchów . T u  dopiero nędza odnajduje w iek 
złoty, a biedny europejczyk, osiadając tu, znajduje sposób zamiany 
swej niew oli na wolność, nędzy na dostatek . Zaledw ie przemie- 
szka lat parę, a ideje jego  zostają rozszerzone, staje się człowie­
kiem i praw ie obyw atelem ; zm uszony byw a porzucić swe nawy- 
knienia, sw e przesądy  a naw et sw oje w ady i przyw łaszczyć sobie 
uczucia i cnoty sw ych sąsiadów . Tak, w idzieliście tu  daw nych 
poddanych biskupa, sw obodnie m yślących o religii, słyszeliście 
m ieszkańców Szam panii—rozum ujących.

„Takie pojęcie utw orzyłem  sobie o waszym  kraju; jeśli b ę­
dziesz łaskaw  rozwiać me w ątpliw ości, dodasz now ą łaskę do po ­
przedniej dobroci swojej. Mając zawsze na myśli sw ą ojczyznę, 
idę wszędzie, poszukując wiadom ości, nie dla przyjem ności w łasnej, 
lecz po to, by spełnić kiedjuś zaszczytnie obowiązki obyw atelskie. 
G dy pom yślę, drogi Panie, że z trzem a milionami mieszkańców, 
bez pieniędzy, zrzuciliście jarzm o takiego państw a, jak  Anglia, zdo­
bywając tak  rozległe terytoryum , kiedy Polska dopuściła do tego, 
że zrabow ano jej pięć milionów ludzi i obszerny kraj, zapytuję sie­
bie, jaka może być przyczyna tej różnicy?..."

Niema wątpliwości, że i Kościuszko m usiał staw iać sobie
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’) W ydrukow any w  „Niles R egister" 7 lutego 1818 r., jako list K ościu­
szki, z pow odu propozycyi, w niesionej do K ongresu przez H arrisona z Ohio, 
uczczenia pam ięci K ościuszki przez w ło żen ie  żałoby przez C złonków  K ongresu  
na przeciąg m iesiąca. P ropozycya  ta w yw oła ła  długą dyskusyę, która skoń­
czy ła  się  cofn ięciem  przez Harrisona sw e g o  wniosku. Uznając całkow icie do­
n iosłość zasług K ościuszki, oponenci stali na tem stanow isku, że  cześć  podo­
bna oddana była W aszyn gton ow i i że  n ie  należało nikogo w ięcej staw iać na 
rów nej z nim  stopie.
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to bolesne pytanie, a odpow iedź na nie dała nietylko literatura, 
k tó rą  poznał był we Francyi, lecz i ośm ioletnie obcow anie z lu­
dem wolnym  w kraju dem okratycznym , z ludem, k tóry  potrafił 
wywalczyć sobie niepodległość.

*  **

Kończąc opowieść o służbie am erykańskiej Kościuszki,— 
pierw szą opartą  na dokum entach niewątpliwej autentyczności— 
w inniśm y poświęcić słów kilka jego  finansowym stosunkom  z rzą­
dem związkowym.

P. Korzon w swym życiopisie Kościuszki czyni mu rodzaj 
zarzutu z zaniedbania swych spraw  pieniężnych 1). Nie je s t to zu­
pełnie ścisłe, jak  się pokazuje z nieznanych sz. autorow i doku­
m entów. Nie posądzając bynajm niej Kościuszki o usposobienie ra ­
chunkow e kupca lub bankiera, czuwającego nad term inam i w ypłat 
m u należnych, przyjąć winniśmy, iż konieczność zmuszała go do 
pewnej uwagi w tym kierunku, której ślady znajdujem y w papie­
rach urzędow ych; powodzenie jednak  nie zawsze odpow iadało sta­
raniom.

Jak wiemj', w edług postanow ienia K ongresu, 4Д sum yi nalR_ 
żnej obcym oficerom, jako  kom pensata deprec 3Tacyi pieniędzy pa­
pierow ych, zostaw ała w posiadaniu skarbu związkowego, a tylko 
procent od niej pobierać mieli w łaścicie le2). P rocent ten jednak  
m usiał być w ypłacany bardzo ospale, skoro w śród raportów  se­
kretarza K ongresu znajdujem y następujący:

„O liście z d. 20 września 1787 r. od p. Kościuszki, niegdy 
pułkow nika w armii P aństw  Zjednoczonych, stw ierdzającjun, że od 
trzech lat nie otrzym uje procentu  od należnych mu pieniędzy 
w którym  prosi, ab\T p. G rand otrzym ał zlecenie w ypłacania mu 
ich corocznie, zgodnie z dowodem , w ydanym  mu przez m iniste- 
ryum  skarbu. Sekretarz  K ongresu proponuje, aby list od p. T. 
Kościuszki z d. 20 w rześnia 1787 r. był zakom unikow any ministe- 
ryum  skarbu" s).

Skarga Kościuszki św iadczy więc, iż od chwili wyjazdu p ro ­

‘) „Nie uczynił K ościuszko żadnego kroku (dla uzyskania należność  
sw ej)... M ożnaby stąd uform ow sć mu zarzut n iedość p ilnego chodzenia około  
sw oich  in teresów  pieniężnych" (К o ś с i u s z к o str. 193).

*) Prócz tego, zgodnie z przytoczonem  w yżej postanow ieniem  K ongresu, 
K ościuszce należała się  suma, w ynosząca p ięciokrotny żołd  roczny. 

sj R ęk óp isy  Kongresu: Raporta sekretarza, Ser. 180, fol. 73.
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centy nie były mu ani razu przysłane; pomimo zaś zapropow anego 
przez sekretarza rozw iązania, spraw y nie poszły lepiej. W trzy 
lata bowiem  później Kościuszko, pisząc do Paw ła Jones’a, słyn­
nego dow ódcj' p iratery i wojennej w czasie rew olucyi, zapytuje 
go przy tej sposobności, kto jest 'posłem  am erykańskim  w P a ry ­
żu. Oto treść  w ym ienionego listu, nieco zagadkow ego dla nas 
z pow odu nieznajom ości okoliczności, o których mowa, a, jak  się 
zdaje, polegających na chęci Paw ła Jo n es’a zaciągnięcia się w  sze­
regi armii lub m arynarki szwedzkiej:

W arszaw a 15 lutego 1790.

„Mój drogi Panie!
„Miałem zaszczyt odpisania Ci 1 lub 3 lutego, dokładnie nie 

pamiętam. Radziłem  Ci zwrócić się do am basadora szwedzkiego 
w H adze lub w A m sterdam ie z propozycyą (zgodnie z tem, co mi 
pow iedział p. d ’E n g estro m 1). O bydw aj m ają zlecenie udzielenia 
Ci tej informacyi. Z całego serca życzę, aby wiadom ość ta  odpo­
w iadała twym  oczekiwaniom. Jestem  w zupełnej niew iadom ości 
tego, jakie one są, lecz pragnąłbym  Cię widzieć walczącym prze­
ciw tyranii i uciskowi. Donoś mi o wszystkiem . Jestem , kochany 
Panie i t. d.

T. Kościuszko, G. M.

„Napisz, proszę, kto je s t am basadorem  am erykańskim  w P a­
ryżu; potrzebuję znać jego  im ię"2).

Nazwisko am basadora am erykańskiego zostało zakom uniko­
w ane Kościuszce i uczynił on z niego odpow iedni użytek. W  li­
stach bowiem  Jeffersona (który był w tym czasie ministrem  spraw  
zagranicznych) znaleźliśmy następujący list R oberta M orris’a:

Paryż 17 sierpnia 1792.
„Drogi Panie!

„Jeśli dotąd nie nadmieniłem  o podaniach, złożonych mi przez 
oficerów obcokrajow ych, mających certyfikaty na pobieranie p ro ­
centów  w tem mieście, nie pochodziło to z braku dostatecznych 
pow odów , lecz dlatęgo, że spodziew ałem  się lada dzień otrzym ać 
jakiekolw iek zlecenie w  tym przedm iocie. W ielu do m nie mówiło, 
pisało i odwiedzało mnie. Daw ałem  w szystkim  ogólnikow e zape­

') Am basador szw edzki w  P o lsce .
!) „A nalectical M gz.“ 1818, II str. 235,—przedruk z Edinburgh M gz.“ — 

L ist ten  jest odpow iedzią  na p rzytoczony u p. Korzona list P. Jon es’a (str. 609).
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wnienie, iż stanie się zadość spraw iedliw ości, że prześlę ich pre- 
tensye i t. d.

„Obecnie załączam list am basadora polskiego, dotyczący pre- 
tensyi gen. Kościuszki i powiedziałem  hr. Oraczew skiem u, że lada 
dzień spodziewam  się od ciebie depeszy w tym przedm iocie. Uczy­
niłem to dlatego, że słyszałem  od gen. Du Portail, k tóry  ma tę 
wiadom ość od pułkow nika T ernau t, że pretensye te zostały zabez­
pieczone w sposób należny.

„Będąc w niepew ności, co mam uczynić, przypom inam  ci tę 
spraw ę w nadziei, że uczynisz wszystko, czego w ym agają okolicz­
ności" Ł).

Nie brakło więc starań ze strony  Kościuszki, a jeśli spraw a 
ta została uregulow ana dopiero za jego pow tórnym  przyjazdem  
do A m eryki w r. 1797, nie jego  to  było winą, i, jak widzim y z li­
stu  M orrisa, nie on jed en  był w  tem  położeniu.

w .  M.  K O Z Ł O W S K I .

') R ękopisy  Jeffersona ser. 1, tom  IV. fol. 60b.


